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K R A K O M .
Przedwczoraj  dla przykrój pory i zasłabnie* 

uia kilku osób, do sztuki mającej być przedsta­
wioną wchodzących,— teatr  był zamknięty.  —» 
Dziś ulubiona knmedyo opera w 3 aktach: Z a - 
ręczyny p rze d  fro n te m .

Rozmaite bezimienne artykuły posełane ztad 
do G azety  P o zn a ń sk ie j , ma lujące ,  lak jak 
wszystko co w sobie zawiera Kraków,  w nie­
korzystnej  barwie stan teatru naszego,  pełne 
pretensyi dziwacznych i nie dobro powszechne,  
lecz własne tylko urojenia i zamki na lodzie 
mające na widoku, — zniewoliły nakoniec przed­
siębiorcę dyrektora teatru do wydania wiado­
mej broszurki:  K i l k a  s l o w  i l .  d. i gdybyśmy 
niebyli p rzekonan i ,  ze Pan Meciszewski dla ob­
jaśnienia tylko ludzi bezs t ronnych, zamiłowa­
nych jedynie w sz tuce ,  nieuległych ubogiej i 
poziomej p r ywac i e ,  powyższe pismo ogłosił,—• 
nazwalibyśmy j e  z góry uieputrzebnem, — bo 
odpowiadać na niedorzeczne pisma jakiemi już 
o Krakowie ze szkodą l i teratury i prawdy p rze­
pełnione są dzienniki naukowe i gazeta poznań­
ska , j e s t  to zawsze przyznawać im jakąś war ­
tość, której nigdy nie miały i mieć nie mogą.

Dla tego pomjjąjąc wszelkie zapuszczanie 
się w szczegóły,  odpowiedzią autora K i l k a  
s ł ó w  objęte,— głównych tylko dwóch okoliczno­
ści dotkniemy,—  to jes t  oddalenia celniejszych 
osób z teatru i wyboru dzieł w teatrze przed­
stawianych od czasu objęcia enl repryzy przez 
P.  Meciszewskiego ; — a nawet  pod pierwszym 
z  tych dwóch wzg lędów,  —  niewdając się w 
spór,  —  dotąd w sądach tutejszych uienkończo- 
n y ,  pomiędzy panną Palczewską i Entrepryzą,  
Q panu Rychterze tyle. tylko powiemy: źe  od­
dalenie się j ego z naszej sceny, tak podstępne,,  
a przeto bardzo naganne,  będące jedynie skutkiem

jego własnych,  — że niewaliainy się powiedzieć 
otwarcie dziecinnych  dąsań i za rozumień ,  już 
g« zaczyna samo przez się chłostać za ten krok 
nierozważny.  P. Rychtcr,  rozumiejąc źcLwówr 
padnie na kolana przed jego talentem, . godnym 
wprawdzie szacunku ale nie adoracj i ,— talentem 
prawdziwie rzadkim, ale j e szcze wiele wykształ ­
cenia wymagającym,  — opuścił j uż  podobno sce­
nę lwowską ;  — a że j a k  wiadomo z pewno­
ś c i ą , —  w krotce po przeniesieniu się do L w o­
wa ,— zrażony de p r im e —  ubord niemiłym po­
wiewem tamtejszej atmosfery scenicznej,  j e ź ­
dził do Wars za wy i tam się na następny rok 
zaangażował ;—jeżel i  więc teraz pojechał tam 
nie dotrwawszy roku we Lwowie ,— to kto wie 
ezy na przyszłą z i m ę , — iliezapragnie przepro­
sić się z Krakowem.— Sirala więc p. Richtera, 
który gdyby do pięknego talentu jakim gó p rzy­
rodzenie uposażyło,  trochę więcej łączył  skrom­
nośc i ,— byłby dla nas prawie nieocenionym,—  
może nam się da jeszcze powetować,  z pie- 
wąlp iwem dobrem samegoż P Ri ch te ra :— bu 
dla niego uajpięluiiejszćm, najswobodnmjszćm 
polem, na którcm niestawały mu iih drouze ni- 
cz j j e  w y ż sz e ,  zesłużeńsze, więcej wytrawio­
ne (alcnta,  do rozwijania własnego.  —  Powta ­
rzamy więc że P. Richter,  jeżeli tylko upór 
niezdoła wziąść przewagi  nad poznaniem wła­
snego dobra,  nie j e s t  je szcze dla nas sl iaco- 
ny; — on musi nnkonicc powrócić tam gdzie mu 
było najlepiej. —

Usprawiedl iwiwszy się przedsiębiorca teatru 
w obliczu każdego bezs t ronnego sędziego,  —  
z jednego z dwóch powyższych g łówny! )  z a ­
rzutów co do składu ar tys tów sceny Krakow­
skiej : zbija drugi fa k ta m i ,  to j e s t  wykazem 
sztuk w pierwszym kursie swej enl repryzy 
przedstawionych, który lu dosłownie umiesz­
czamy,  za r ęc z a j ąc ,  za ich rzetelność,  / . reper- 
toarem sprawdzoną.

»-0d dnia 1 listopada 1843 r, do ostatniego
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maja 1844 r. dano w teatrze krakowskim w o -  
góle 117. widowisk dramatycznych; w ićj, |i 
czbie przedstawiono:

Dzieł polskich oryginalnych . . .  51 
» z obcych j ęzyków tłomacz.  66 

Razem . . . 117.
W  liczbie pierwszych znajdywało się:

W ,  Bogusławskiego szt.  6.  między ni i. i zupeł-
3. n i e now yc h ,  to jest  
2.  w Krakowie nicwi-
5. dzianych — Sztuk.
6. » » 4.
1. » » »

15, » » i>
'1. » » »

12. » u »

młodego 
Trembeckiego . . 
Dmuszewskiego . 
Korzeniowskiego.  
I lumnitkiego.  . .
F red ry .....................
Hr.  Krasińskiego. 
Bez.mienuych . .

1. » »> »
1. .» » ł)
1. » » ))
4. W U 1

11. )) 4
7. tt » 4
2. » D »
4, » 4
1. )> ł) »

r. 38. )) » »

Razem » 51.  pom. niminow.  U.
W  liczbie drugich znajdowało się:

Szyllera.  . . . .  Sztuk 6. pomię. niminow.  4. 
Szekspira . . . .
Beaumarobego ,
Kornela.  . ’ . . .
Wiktora Hugo .
Skribego . . . .
D u m a s a ...............
M o l i e r a ................
Birchpfeifer . . .
Scheridaua . . . 
różnych pomniejsz autor.  38.

Razem » 66.  pomię. nimi no w. 30.
W  kursie bieżącym który się zaczął  od d. 

15 Września  1844 r. odegrano po dzień osta­
tni grudnia widowisk 60 w tej liczbie przed'  
stawiono:

D>ieł poLkich oryginalnych , . 26.  
z obcych j ęzyków tłomaczon. 26.  
Oper   .  ...................  8.

R a z e m . ................... . (jO.
W  liczbie pierwszych znajdywało się: 

Korzeniowskiego Szt.  13. pomię. nimi now. 11. 
Dmuszewskiego »
Felińskiego. . . . »
Szejnochy . . .  . »
Niemcewicza . . »
A. Fredry . . . .  »
■lóz. Krasińskiego »
Bezimiennych . . »

Razem » 28.  pomię. l.imi now. 12.
co do drugich,  Lez klassyfikacyi autorów,  na­
pomknę tylko; źe  w licŁbie 26 s z tu k ,  odegra­
no 15 zupołnle nowych i na żadućj scenie pol­
skiej nie widzianych . «

Jaki wpływ wywrzeć mogą te K i l k a  s ł ó w  

pana Meciszewskicgo na ogół czytającej Publi­
czności ,  tego przewidzieć nep od o b na ,  —  ale 
to p e w n a , że prawdziwi przyjaciele sceny i 
znawcy,  zrozumieją go i meodinówią mu słu­
szności , —strzeż Boże,  ażeby niezapóźnc, :— bo 
najszlachetniejszy zapał w ą t l e j e , —  gdy go nie 
sprawiedliwość żelazną swoją ręką przygniata.

2. *> » »
i : » » n

i . )) » l .
i n » »
6. » » »
2. » n
2. » » »

Wiadomości zagraniczne.

—  P a ry ż  7  L u tego . —
W  przeszły poniedziałek odbywała się ży­

wa korrespondeneya i bieg gońców pomiędzy 
Londynem,  Paryżem i Wiedniem. Negocyacye, 
j ak mówią , dotyczyły szczególniej kwestyi .sy- 
ryjskiej [Irabia Diclrichstein nowy austryacki 
poseł w Londynie,  miał otrzymać od swego 
dworu inst rukeye,  aby nalegał na prędkie z a ­
łatwienie kwestyi  syryjskiej i polepszenie smu­
tnego stanu tamecznej ludności.

We  wszystkich częściach Franeyi tyle spa­
dło śniegu,  źe wiele kommunikncyj p rze rwa­
nych zostało. Między lasem Lutlerbachskim i 
miastem Cernay tak wielki śnieg upadł ,  źe j a ­
zda na kolei żelaznej wstrzymaną byc musia­
ła , dopóki 266  robotników nie uprzątnęło śn ie ­
gu. I Pyrenee są w takimźe znowu stanie.  
Z Foz w dolinie Araii piszą,  żc dflwódda k a ­
rabinierów i 7 ludzi wraz  z transportem 10 
mułów znaleźli śmierć w śniegu, Goniec listo­
wy jadąc z Esterri  do Viel lcs,  znalazł  icli ciała.

JNastępuic zajęła się izba rozprawami nad 
projektem p. St. Pricst względem porto oa li­
s tó w ,  i przystąpiła zaraz d j  roztrząsania po­
jedynczych artykułów. Według 1 art. ,  prawo 
z dnia 15 marca 1827 r. dotyczące porto od 
l is tów,  ma ód dnia 1 stycz. 1846 r  być zmie­
nione w następujący sposób: Porto od każdego 
prostego listu i.lóry przesiany ma być przeszło 
40 ki lometrów,  ma wynosić 3 decimy (15 grp.) 
Listy j e dna k ,  które nie dalej j ak  40 kilometr,  
są przesyłane , kosztować będą i nadal 2 deci­
my, Komiśsya postanowiła opuścić ten ar ty ­
kuł.  Panowie Mulcau i Monnier de laSizorannc 
zapruponówali aby len artykuł był zmodyfiko­
wany w następujący sposób: » Każdy pojedyn­
czy list 7 I pól gram ważący,  klory wewnąt rz 
kraju z jednego miejsca na drugie przechodzi,  
ma ulegać jednostajnej taksie 20 cenlimow (JO 
gr.  pols.) _ . _

Postanowieniem królewskiem z dnia 2 lu te­
go, Xiążę  Aumale mianowauy jes t  jeneraloym 
inspektorem szkół ćwiczenia w strzelaniu z r ę ­
cznej broni.

Czytamy w Journa l de C kerb iurg  pod d. 
2 lutego: Zapewniają nas ,  zc w  tćj chwili w 
porcie wojennym Cherbourgn uzbroić maja f re ­
gaty la  Porte i  la  R a iae  B lanche  stanowić 
mające eskortę dla xięeia Joinville w podróży,  
którą ma przedsięwziąć do Brazylii.  X z ę  ina 
objąć dowództwo nad es k ad r ą„ d o  którei nale­
żeć bęuzie i okręt  M agador. Ta podróż ma 
na celu nregolowanie interesów w La Plata. 
Xiężna Joinyille ma towarzyszyć swemu mę­
żowi , który j ą  pozostawi w Brazylii w czasie 
swojej wyprawy

U  Echo d’ Oran donosi z Tleincen pod d. 
15 stycznia: Jenerał  Cavaigna<: powrócił  wła­
śnie do Tlemcen od 10 dniowym pobycie w Lal- 
la-Maghnia. Jenerał  użył lego czasu nauregu- 
Iowa,'iic różnych interessów z pokóleniam arab-
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skicmi. j\ies|>okoji!OŚci wzbudzone przez wia­
domość o poruszeniach Abd el Kadera,  ustały 
już  zupełnie.  Mówiono,  że Emir znajdował 
się ciągle w tem samem miejscu nad rz.  Ma­
laja (2i> mil od La IM Maghnia) i nie przesta­
wał  opiera ; się powtarzanym rozkazom cesa­
rza marokańskiego,  aby rozpuścił swe wojsko 
i udał się do Fez.  Nie sądzą w ogólności, a- 
by Emir  chciał się poddać tym r ozk az om , i 
spodziewaj,i się ciągle źe coś przedsięweźrnie 
przeciw naszym pokoleniom. Aby zapobiedz 
niebezpieczeństwu,  pomimo szkaradnego powie­
trza , które trwa od sześciu tygodni , wojska 
poddywizyi ,  pozostają ciągle w polu.

—  Londyn  5 L u lłg o .  —
Mówiono,  źe królewicz następca t r onu ,  x ź ę  

Wal i i ,  miał .w czasie mowy tronowej zajmo­
wać pierwszy raz miejsce po prawej stronie 
t r o nu ;  zdaje się j ednak ,  źe ta intercssująoa o- 
koliczność odłożona została do przyszłego zgro­
madzenia.

Tak tu j ak w Irlandyi uważano mowę kró­
lowej jako sposobność,  przy której najważniej ­
sze środki ministeryalnej polityki objawione zo­
staną.  Jakoż środki te są liczne i ważne.  Do­
tyczą na|przód powiększenia marynarki i bez­
pieczeństwa udzielić się mającego handlowi k ra ­
jowemu.  Stan marynarki  b ę d z ie  podniesiony, i 
i j e s t  zamiar  cała potęgę parowych okrętów 
przywieść niebawem tio siłv 40 ,000  koni.

Zmiana,  jaka się w Irlandyi w usposobie­
niu ludności objawiła,  i szybki wzrost  pomyśl­
ności lej wyspy,  powzięte są z radością,  i ko ­
rona poleca parlamentowi rozszerzenie i ulepsze­
nie instytutów akademicznych w Irlandyi. Mo­
żna było d o d a ć :  ze szczególną względnością na 
rzymsko katolicką ludność.

Podatek od dochodów będzie utrzymany,  a 
natomiast mają nastąpić zmniejszenia w innych 
podatkach.

Miejsca w mowie t ronowej ,  które na stałym 
lądzie z największem zajęciem będą zapewne 
czytane,  są t e ,  które się ściągają do zew nę­
trznych stosunków Anglii. Odwiedziny tak Ce­
sarza Rossyjskiego j ak  i króla f rancuzów były 
z szczególną mocą napomniane.  Obudwóch z a ­
równo sobie winszowano.  Nic potrzeba tu do­
dawać , źe paragraf dotyczący Franeyi w nader 
przyjacielskiej osnov. ie jest  ułożony i to ze szcze­
gólniejszym względem na teraźniejsze położe­
nie p. Guizot. Mówią,  że ten minister tak we 
względzie mowy t ronowej ,  jak i we względzie 
mowy jaką ministrowie angielscy w obudwóch 
izbach prowadzić mogą ,  żywą  obawą był prze­
j ę ty.  Mowa ministrów bez wątpienia będzie u- 
mi . rkowana i spokojna , ale zarazem prawdzi­
wa ,  a naturalnie są pewne prawdy,  które nie­
kiedy niestósowuemi się okazują i mogą z rzą ­
dzić kłopoty, jakkolwiek wyrzeczoneby były z 
największą ostrożnością.  P. Guizot w swoim 
czasie tak użył na swą korzyść, dobrych chęci 
r ządu angielskiego,  że uczynił niepodobnem a- 
by ministrowie nasi jftgo wynurzen iom,  pod 
każdym wzgl ’"«i przyświadczyć mogli.

Mówią,  że oppozycya wigowska n iema  z a ­
miaru powstawać na ministerstwo z powodu sto­
sunków z Francyą ,  ani w pośredni sposób z a ­
czepiać teraźniejszą administracyę francuzką.  
Punkta sporne między obudwoma krajami są zbyt 
mało w a ż n e , aby wywołać mogły żywe roz­
prawy,  i lord Palmcrston zapewne ich tylko po­
wierzchownie dotknie.

Na slaeyi kolei żelaznej  w Manchester  zda­
rzył  się nieszczęśliwy wypadek. Przed w y r u ­
szeniem pierwszego pociągu do L e e d s , lokomo­
tywa która miała go ciągnąć doznała explozyi,  
wskutku której trzech ludzi utraciło życie : pod­
palacz , mec.hau k i inspektor,  a 4 robotników 
ciężko zostało ranionych. Lokomotywa wylatu­
j ąc  w powiet rze,  przebiła dach szopy w któ­
rej s ta ła ,  a która miała 00 stóp wysokości .  
W yr w ał a  przeszło 60 sążni lego dachu; szcząt ­
ki rzucone zostały przeszło o 100 sążni daleko. 
Dotąd niewiadoma jest  przyczyna tego nieszczę­
ścia.

Na onegdajszem posiedzeniu izby lordów, 
w czasie rozpraw nad adresem w odpowiedzi 
na mowę t ronową,  , p. Peel odpierając za rzu ty  
lordą Palmerston , usprawiedliwiał postępowanie 
rządu angielskiego w układach z Francyą do­
tyczących sprawy Prite.harda; twierdził ,  ż t  ni­
gdy nie żądał od Franeyi w ię c e j , jak tylko to, 
co otrzymnł stosowne i rozsądne zadosyć uczy­
nienie,  i że uważałby to za złą poli tykę,  gdy­
by był żądał  poniżającego Francyę zadosyć u- 
czynienia; źe nie ma ani j ednego przez Fran-  
eyę dla Angli' udzielonego zadosyć uczynienia,  
któregoby w odwrotnym przypadku sam Fran-  
cyi nie p rzyznał ,  i że cieszy się z istnąccgo 
obecnie dobrego porozumienia między onudwo- 
ma krajami.

—  W ioch y .  —

W  Modenie znajduje się fabryka kop i j s ta­
rożytnych obrazów ze wszelkich szkół malar­
skich , klóreto kopie za oryginały sprzedawa-  
uemi bywają.  Trudniący się tem Indzie p rzy­
stępują z wielką znajomością r zeczy  do dzie­
ła , i są w stanie najbieglejszego znawcę oszu­
kać. 1 tak biorą naprzykład jaki obraz Rafae­
l a , i odwzorowują lakowy z zadziwiającą sta­
rannością i wprawą.  Używane do tego płótno 
bywa zawsze nadzwyczaj  stare. Dawni mistrzo­
wie kopiowali często jak wiadomo,  swoje wła­
sne obrazy ,  pozwalając sobie wszakże niektó­
rych zmian przy kopiowaniu.  Toż samo czy­
nią też ci oszuści ,  i bądźto inny kolor szacie 
kopiowanej osoby nadają ,  bądź ręce inaczej niż 
na oryginalnym obrazie u to źą , i t. p. Po tej  
pierwszej operacy i , stawia się malowidło w j a ­
kiej mocno ogrzanej komórce na strychu,  gdzie 
w krótkim czasie wysycha.  Gdy się to stało , 
powleka się cały obraz pewną białą masą i m a ­
luje się na ftiej, umyślnie n iepoprawnie ,  inny 
obraz w smaku ośmnaslego wieku.  I lej d ru ­
giej warstwie kolorów nadaje się rożnem! sztucz-  
iiemi sposoDami, podobnież starożytną barwę , 
okrywa się go nawet  czasami pajęczyną i o- 
prawia w stare popsute ramy. Wszyscy han-



4

tllarze obrazów w Bolonii, Neapolu i Rzymie 
zaopatrują się towarem tej fabryki i wystawia­
ją go w bardzo ciemnych i brudnych sklepach 
na sprzedaż.  Zagraniczni podróżnicy szukają 
tam różnych starożytności i znajdują przypad­
kiem sporządzony w ten sam sposób obraz.  Na 
zapylanie,  co to za malowidło?— opowiada tan- 
deciarz dobrodusznie nader ciekawą bajeczkę
0 tajemniczym- sposobie nabycia tego obrazu ,  
który jego ojciec od t rgo i lego Kardynała 
byt kupił.  P rzy tzem czyni uwagę,  iż farby są 
tak niezwykle grubo nałożone,  że tam zape­
wnie jakiś inny obraz na spodzie się znajduje.  
To wzbudza ciekawość cudzoziemca, który nie 
omieszkuje podjąć się kosztów odnowienia o- 
b r a z u , przyrzekając podzielić się zyskiem z 
właścicielem , gdyby istotnie jakie mistrzowskie 
malowidło na j aw się okazało.  Zabierają się 
więc do p rac y ; wnet  znika obraz powierzchni,  
a inny przepyszny natomiast się pojawia.  Nie 
ma wątpienia:  odkryto nowe dzieło Rafaela! 
Dla tern pewniejszego przekonania się w zy w a­
ją  obcego zna w cę ,  który wszakże zawsze Uo 
potajemnej współki z tnndeciarzem należy,  i 
najuroczyściej nicoszacowaną waftość odkryte­
go malowidła zaświadcza.  Nic pozostaje tedy 
nic innego j ak  przystąpić do kupna. Właści ­
ciel zadawalnia się zazwycza^ nie zbyt przesa­
dnym zy sk iem , a cudzoziemiec płaci z ochotą 
żądaną summę ; czyż nie nabył za to obrazu 
Rafaela! Tak oszukują ciągle angl ików,  ale też
1 nie j eden znawca sztuki nawet popadł w te 
sidła.

B!»sK iiiaH ośri.

A r a b s c y  n a c z e l n i c y  vv P a r y ż u .

O tych A r a b a c h  wszyscy o p o wi a da ją  sobie z a ­
b a w n e  * a n e g d o t k i , p r z e d  k a ż dy m  sklept in  rycin 
wi dać  ich. w i z e r u n k i ,  a dzi< nnik C A w ż r w ż  p r z e d ­
s tawia tych  b i edny ch  s y n ó w  puszczy b r od z ą c y c h  
iż śn iegu,  po ku l onyt  li ód zimna , z dużemi  s ą p l a -  
ini sz ronu na w ą s a t i i .  I n ny  dziennik donos i ,  i i  
p r ze d  ki lku dniami  byli  a rabowi e  w p e w n e j  c u ­
kierni .  Kie icl) tak mocno  nie zdziwi ło  , jak w i ­
dok  w y p i e k a n y c h  z c u kr u  dwi u l zi es t of rankówek,  
k t óre  lam w wy s ok ic h  stosai li p o u k ł a d a n e  leżały.  
Pomimo najusilniejsze z apewni en i a  t ł ó m a e z a ,  iż to 
t ylko s ą  b a w i d t l k a ,  nie mogli  się na pa t rzy ć  t ym 
m n ie man ym s k a r b om  i zakupi l i  wszys tk ie  p o d o bn e  
c u k i e r k i ,  b ł og o s ł o w i ą c  cukiernika  ws ze l kinn i  b t >- 
g os ł a wi cń s l wumi  korami  , iż icn mi l ionowemi  p a ­
nami  uczt  tlili. - - R ó w n i e ż  komiczna scena z d a r z y ­
ł a  się w Dioramie d o k ą d  t łómaez  z a p r o w a d z i ł  a -  
rabów' ,  aby im p o t o p  świata pokazać.  Lejące  s t r u ­
mienie d e s z c z u , p r z y j ę ł y  ich n a j ż y w s z ą  t r w o g ą ,  
nie  m o ż n a  ich b y ł o  ż a d n ą  m ia r ą  przekonać , '  że 
ta o k r o p n a  scena zniszczenia jest  tylko ł u d z ą c e m  
wi dowi sk i em.  Byl oni najmocniej  p r ze kon an i ,  iż 
w s z y s c y  od tego deszczu p r z e m o k l i ,  i nie tylko 
sami  inne szaty na siebie wzięl i ,  lecz i swego  t ł ó -  
/narza do uczynienia  tegoż samego przymusi l i .

O d k r y c i e ;

Ch emi k D t ve r g i e  t w i e r d z i ,  ze  wyś ledz i ł  w cie­
le ludzkim cząsteczki  o ł o wi u  i miedzi.  Z e  o ł ó w  
w c h od z i  do s k ł a d u  b u d o w y  ciała wiciu ludz  le­
n i w y c h  i o c i ę ż a ł y c h ,  t tgo  nikt  n iezaprzeczy.  .Test 
na we t  p r z y s ł o w i e :  ciężki  jak o ł ów.  Co do miedzi,  
ta chociaż znajduje  się u ludzi  z miedzianem c z ó ­
ł n u ,  są  j ednak takie i n d y w i d u a ,  o Ićkąujćh że ­
b ra cy  m ó w i ą ,  że  się im nigdy nie z j E r z y ł o  w y ­
c iągnąć  z n i ch ,  ani  j ednego miedziaka.

L o t e r i a .

Do k an to ru  ko lek to ra  loterji  w e sz ła  ła d n a  p a ­
n ienka  lat i 6 do  18 m a ją c a ,  i wszczę ła  się m ię ­
d zy  niemi rozm ow a  następu jąca .  Panienka: M ia ­
ła m  sen sz izcgó lny ,  i w s ty d zę  się go w yjawić .  
Kolektor :  Bez o b a w y  piękua p an ienko  , sny są  p r z e ­
pow iedniam i losu. Panienka  Ale p roszę  nie p a trz y ć  
na  m i c , bo m u sia łab y m  się rumienić. Sn łło  mi się 
zeszłe'i n o c y ,  iż mój narzeczony  niezlicztnie razy 
mnie c a ło w a ł .  Kolek tor :  Jeśliś pannp te c a łu ­
sy z o c h o tą  p r z y j ę ł a ,  tedy  to oznacza Nr.  36, je ­
śliś się o p i e r a ł a ,  tedy  to znaczy Nr. 48. P an ien ­
ka (spuszcza jąc  oezy). Wiesz p a n  c ó ;  zdaje  mi 
s ię ,  iz lepiój wziąść  N r.  36 .

—  Gaze t a  angielska P o liszy n e l  o p o w i a d a ,  że w  
Bi r ik e nh e d ,  z okazyi  założenia  kamienia wę gi el ne ­
go nowej  przys t ani  d an y b y ł  bal  publ iczny.  C a ­
ł e  miasto p o sp i ł s z y ł o  na t a ko w y,  ale nie wr ó c i ł o  
t ak j ak  p r z ys z ł o .  Jaki ś  pso t ni k  , Iadaco i nic d o ­
br ego  , spo i ł  w  czasie bant  ws z ys tk i ch  p o s ł u g a -  
C7ÓW k on l ramnr ni .  G d y  p r z y sz ło  do r o z j a zd u ,  
nie b y ł o  k o m u  w y k o n y w a ć  p o r z ą d k u ;  k a ż d y  ł a ­
p a ł  za suknie  jakie c hc i a ł  i z t ąd  p o w s t a ł y  dla 
n i ek t ó r ych  na jmekorys tn ie j s zc  zamiany.  Ja k i  laki 
co p r z y sz ed ł  w  kapelus'zu b o b r o w y m ,  w r ó c i ł  w  
gałgański in  f i l c u . , J t d e n  z gi śei k tó ry  mętnia ł  czctn 
odziać się tylko boni  t ką  d a m s k ą  i szalem t a r t a n o -  
w y m , w ró c iw sz y  do d om u  w  t ym s t r o j u , przez 
w ł a s n a  żonę  która  go n i ep c z m . J p , za d r z w i  w y ­
p c hn i ę t ym  został .  Ale najsmutniej sze  b y ł o  p o ł o ­
ż enie  jednój  z d a m  k tór a  w ra c a ł a  do siebie już  o 
ś wic i e ,  w b r u d n y m  makintoszu  i czapce bo br owe j .  
Przez tydzień doniesienia publ iczne  n a p e ł n io n e  b y ­
ł y  odezwami  o z w r o t ,  zamienionych i zagubionych 
rzeczy.

P U Z Y J R C I I A Ł I  DO K R A K O W A .

Od dnia 21 do dnia 2? Lutego

N ow ow iejsk i  M ikołaj  ob . ,  Borewicz J a n ,  Bień­
k ow sk i  C y ry a k ,  z  Polski; — G ross  J a n ,  D o r n s t i -  
f e r  P io tr ,  Męciński C esar  l ir . ,  Kotsch Ja n ,  z G a l i ­
cy i; —  T o k a rsk i  K ons tan ty ,  z Pruss.

tryjecholi z Krakowa.

K ra jew ski  R a jm u n d ,  do P o l sk i ; - -  Bergsohn G a ­
b ry e l ,  T en g o b o rsk i  Adolf ,  do Galicy i; - -  W ie lo ­
polski A le x an d e r  m arg r . ,  G rabovvski  M ichał ,  Szy­
m anow sk i  D ym itr ,  do Pruss.


